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Że wsi. 
Podmawianie ludu wiejskiego do 
tazylji, od niedawnego wprawdzie 

Gzasu, jest jednak na porządku 
Zlennym w powiecie radomskim, 
Szczególniej w okolicach bliżej sa- 
Mego Radomia położonych. 
Przeciwdziałanie takiej agitacji, 
zę strony ludzi dobrej woli, nie może 
brzynieść pożądanego skutku. i 
dodatnio odziaływać na lud wiej 
by bo nieurodzaj łat ostatnich, 
tak zarobku w ogóle, szczegól- 
Lej w porze zimowej, stanowią 
podatne warunki dla agitatorów. 
hd ciemny i próżniaczy z jednej 
"tony, 
dle nadstawia ucha fałszywym pod- 
*zęptom, i da się obałamucać. 
okolicach dalej od Radomia 


 drugicj zbiedzony, chęt- | 


| zachętą dla człowieka dobrej woli, 


| 


do wyszukiwania wszelkich Sposo- 
bów, na powstrzymanie jej od za- 
tracenia. 

Po za agitacją brazylijską , wra- 
cam się jako rolnik do naszej co- 
dziennej troski o chleb powszedni. 
Po długiej Śnieżnej zimie, wiosna 
jakoś rychło przybyła. Śniegi, te 
ogromne śniegi, których roztopów 
obawialiśmy się, w przeciągu kil- 
kunastu dni znikły, odkrywając 
nam pola i oziminy. W miejscach, 
gdzie oziminy w jesieni bujnie po- 
rosły skutkiem wczesnego siewu, 


pleśnią były poksyte, pleśń ta nie 


wróży nie dobrego. Być bardzo 
może, że pod grubą warstwą Śnie- 
gu, ozimina, szczególniej żyto, wy- 


, przało, korzonki zbutwały i nie 


Położonych, węgrzy, którzy chodzą | 


PO wsiach z towarami, lub podłe 
Jednostki w skórę węgra przy- 
odziane, apitują i namawiają lud 
Wiejski do Brazylji. Tego rodzaju 
p pówni przekupnie, mają naj- 
 €©PSzą sposobność do agitacji, bo 
Włócząc się po wsiach, obierają 
śWykle noclegi w chałupach wiej- 
skich, i tam ludność zwabioną to- 
Warami obałamucają. 
0 fakcie powyższym miałem się 
tównież sposobność przekonać. 
„ Pomimo jednak agitacji, która 
SIĘ z płockiej i kaliskiej gubernji, 
radomską gubernię  przefłanco- 
Wałą, do tej przynajmniej chwili, 
Chłopi prócz gadania o Brazylji, 
DA serjo do niej nie wybierają się 
Jeszcze, Małe wyjątki rezykowniej- 
Szych jednostek _ obałamucanych, 
te się w podróż udały, mały 
stanowią dowód wychodźctwa. 
Każda jednostka chłopska, ura- 
towana od marnej zaguby dla 


odnowi się. Z pod śniegu bowiem 
żyto i pszenica wyszły: zielone, pod 
pleśnią jednak ruń żółta jakby 


' zepsuta. Rzepaki zimowe przetrzy- 


| 
| 
| 


mały ten nawał śniegu, i dobrze 
wyszły z pod niego. 

W czasie roztopów, wody ze 
śniegu szałały, przeszły jednak i 
w tej chwili na polach resztki jej 
spływają, Gdyby słońce i ciepło 
dopisały 10 dni dalej, zabierać się 
będziemy do siewów wiosennych. 
Drogi nasze w porze obecnej są 
bardzo przykre. Nasypy Śnieżne 
ubite saniami, jeszcze do dziś dnia 
utrudniają bardzo przejazd. 

Młocka po dworach trwa bez 
przerwy. Słomy wiele, ziarna mało, 
i jest obawa, że się tej młocki 
przed robotami  wiosennemi nie 
skończy. 

Paszy dosyć. Po zeszłorocznym 
braku słomy i paszy, jest obec- 
nie przynajmniej wygoda, że się 
o niej nie myśli. Kartofie w kop- 
cach źle się przetrzymały. * Wiele 


;, tarze przezimowały dobrze. Z o- 
| wiec, chociaż dobrze przezimowa- 
nych, mała pociecha, bo wełna li- 
cha, i nikt jej nietylko kupić, 
ale nawet zatargować nie chce. 
Ceny koni roboczych, wołów i 
krów, wysokie. Mr AK 


Go sądzisz o zapowiedziach 
Kocha, jakie jest twe zdanie o 
Kochu ? 

(Ciąg dalszy.) 
| Twierdzenie więc, że hodowla, 
| kultura lub przeszczepienie jest do- 
E ożywiania indywidualnego 


nn M „M 


materyi doświadczalnej; która prze- 
niesion« na organizm inny, zdro- 
wy, ma wywołać chorobę zaraźli- 
wą, jest zupełnie arbitralnem i w 
dzisiejszym stanie nauki w formie 
przez Kocha przytoczonej, dla bra- 
liczby dowodów 
indukcyjnych, nieodzownie praw- 
dziwych, utrzymać się nie może. 
Świadczy tylko o pomięszaniu po- 
jęć w bakterjologji, zarazy i prze- 
| szczepienia, które są zupełnie za 
odrębne uważane w medycynie, 
"Wykazuje zarazem, jak szczupły i 
ograniczony jest horyzont jej a- 
deptów, z którego się zapatrują 
na zjawiska przyrody, uważając 
własności wspólne materji za wy- 


ku dostatecznej 


łączne tej tylko jej części, z któ- ! jąc ją do organizmów zwierzęcych; 


i snu- ą 


rą oni mają do czynienia, 
jąc ztąd wnioski do uzasadnienia 
których, nie znajdują dostatecznej 
podstawy w uskutecznionych przez 
nich doświadczeniach. 

Własności i prawa materji roż- 
ciągają się nietylko do jej mas, 
ale i do form stale oznaczonych, 
jak również i do układów jej 
cząsteczkowych. 


Jednym więc i tym samym wa- 


0 6 wieczorem. 
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runkom podlegają i części jej skła- 
dowe, tak w stanie fizjologicznym, 
jak i chorobliwym, gdyż działanie 
praw naturalnych jest statecznem 
we wszystkich stanach  materji. 
Ostateczne praw tych wyniki ule- 
gają wprawdzie często modyfika- 
cjom, pod wpływem innych po- 
bocznych czynników i te ostatnie 
mogą nawet zaciemniać końcowy 
rezultat praw głównych, lecz nigdy 
nie 3ą w możności zniweczenia ich 
działania. i 

Przykłady poniżej przytoczone, 
a poczerpnięte z fizjologji i pato- 
logji, są tylko przystosowaniem 
owego ogólnego prawa do wypad- 
ków  szezegółowych rzeczywistych. 
Barwniki naczyniówki i czarniaków 
patologicznych, jak to wykazał Vir- 
chow, mogą się szczepić i hodo- 
wać w tkankach innych i narzą- 
dach niezawierających tychże barw- 
ników w stanie normalnym. Gru- 


czoły Jlimfatyczne, trzewia brzuszne, 


a szczególniej płuca są najczęstsze: 
mi miejscowościami, w których się 
kultury powyższych barwników u- 
dają. 

Toż samo ma miejsca i z pro- 
duktami rozkładowymi tkanek zwie- 
rzęcych, mianowicie z ropą więcej 
lub mniej uległą zmianie. Od po- 
czątku obecnego wieku już robio- 
no z nią doświadczenia, wstrzyku- 


i zawsze otrzymowano wytwory cho- 
robliwe, będące albo ropą, albo 
materją serowatą (dziś jeden z 
elementów składowych suchot); tub 
też niekiedy wstrzyknięcie dało po - 
wód do powstania objawów cho- 
roby zaraźliwej jak nosacizna; — 
to znów zamanifestowało się symp- 
tomatami anatomicznymi, jakie ob- 
serwujemy w krowiance. (C. d. m.) 


kraju, powinna być dostateczną 


= 


r"= 


(Dokończenie.) 


— Gdzie tak mateczko? 

— Do farby—brzmiała odpowiedź. 

— Ot widzicie - rzekłem do mego wożni- 
Cy,—baby was wstydzą; całą zimę przędą z 
dziewczynami talki, tkają sukna, robią dobre 

łótna. 

— A to już baba od tego, a cóż jej robić? 

— Mogłaby w złotych trzewikach chodzić! 

Rozśmiał się, o 

— A boso nie łaska! 

— Widzicie, jaś wy ich ubieracie, boso, 
a żeby nu waszą wyglądały pracę, to i nago, 
a tu i fartuch jest, i koszula, i dla siebie, i 

a was, i jeszcze farbowane. ć 

-— No, bo żyd ufarbuje, to nie sztuka. 

„ >= Dztuka, ale tej sztuki mógłby dokazać 
i Walek, żeby nie pił, i Stach, żeby nie le- 
£ai ną przypiecku, i chomont by zrobił, i pół- 
Kwartek, i kożuch uszył, to nie! wlecze się na 
larmark. 

— A jakże, jarmark to cała wesołość. 

__. — Zapewne, jarmark potrzebny, nie prze- 
Czę, ożywia ruch w okolicy; to się sprzeda, 
kupi, lecz iluż to z potrzeby idzie? 

— Wiadomo, mało kto. 

— A naturalnie, nadciągają tu właśnie 
owi próżniacy ze wsi, nie mając co lepszego 
£ czasem do zrobienia. Jarmark wygląda po- 
kaźnie, dużo krzyku, harmidru, dużo do sprze- 
danią, gle kupiono bardzo mało. 


ich zmarzło i zepsuło się. Inwen- 


" BMIGRANY. 
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— EK, zawsze świń się sprzeda, zmieniają 
konie, krowę kupią. 

— I wszystko to zaraz na litkup? 

-—- Wszystko nie wszystko, ale z połowę, 
oj, oj! 

— To karczmarz zaciera ręce* 

— Już gadają dom kupuje, toby nic, ale 
baby pić zaczynają. : 

— A mężowie co? 

— A razem. 

— Dobrze! Czyż i na odpustach piją? 

— Za jedno. 

— I ksiądz nie? 

— A co ksiądz powie, swoje i holal a 
tam który idzie do sklepu na papierosa, 4 
który do karczmy na gapia. | 

— A który na poczęstunek ? 

— Takich to najwięcej. 

— A jutro w Kosowie, a potem w Stocz- 
ku i t.d. 

— (zy wie wielmożny pan, że ten Koan- 
ko, to jak w poniedziałek tu był, to aż w 
piątek z Jadowa wrócił ? 


— Oóż on? Ą 
— Na jarmarkach konia szukał do kupna. 
— Znalazł? A ; 


— Gdzie tam, obiecali mu na przyszły 
tydzień: gada, pojedzie, tylko się podarł ze 
złodziejem, co mu chciał z kieszeni pienią- 
dze zabrać, i będzie sprawa. 


— A wasze sprawy c07 
— Powiestki są, przywiózł woźny, to 
rs. 7 kop. 20 kazał zapłacić, to nie mogli 


| przysłać przez pocztę, bo pilno, to najął 


przyjechał. 

— To teraz do komisji? 

— Nie, to od sądu, ale i od komisji. Te- 
raz już pewno na skutek. 

— I cóż, wygracie? 

— Jak znów nie poskarżą. 

— I cóż, to tak będzie do końca świata. 

— Albo wiadomo; Storozum z Wólki to 
12 spraw na ten tydzień ma z Malewskim, 
i samych świadków trzydzieści przywiezie. 


— A wy? 

— My bez świadków, na pana adwokata 
zdali. 

— No i powiedźcie tylko, jakbyście wy 


i Storozum i Malewski pojechali do. Brazylji 
i tak nie było sądów i spraw, cobyści ie 
— E, jakby było 40 morgów, to 

— A jakby tylko na robotnika. 
to co? . 

— Toby robił. 

— A jakby chciał tak żyć jak tu 

Zamilkł... 

— To widzicie, 
innego, dał sobie rady. Ale was, jakby tam 
zagnał do roli na nieswojej ziemi, jakby 
popędzał 
lepiej jak tu było?! 

Milczał... 

— No go, pojedziecie? 

— El już chyba  ostanę... 

Dr.J. 4 
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Wiadomości bieżące. 


* Z Petersburga donoszą: „W 
ubiegłą środę przybyłi do Peters- 
burga: prezes komitetu Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego p, 
Ludwik Górski i radca tegoż ko- 
mitetu książę Włodzimierz Czetwer- 
tyński, celem uzyskania sankcji p. 
ministra finansów na przeprowa - 
dzenie konwersji pięcioproceniowych 
listów zastawnych na czteroprocen- 
towe. Pomyślne przeprowadzenie 
tego projektu, zapewniajacego przy 
obecnej stagnacji rolniczej rzeczy 
wista ulgę stowarzyszonym, któ- 
rzy o '/, mniej płacić rocznie od 


uzyskanych pożyczek byliby 
przyszłości  zniewoleni,  powitane 
będzie z tem większą wdzięczno 


ścią, że ostatnia konwersja dawnej 
pożyczki na nową  uskuteczniona 
została na ciężkich warunkach dla 
stowarzyszonych.* 


Y, miasta. 


Rocznica. We czwartek, t. j. d 
19 b. m. przypadła rocznica zgonu 
Ś. p. Józego Kraszewskiego. 


Kuchnia tania w Radomiu zam- 
kniętą została w d. 15 b. m. i w 
ten sposób drugi już rok biedna 
ludność Radomia doznaje każdo- 
dziennie pomocy w czasie ciężkich 
zimowych miesięcy, ze strony To- 
warzystwa Dobroczynności, bo tak 
jak w r. z. i w bieżącym wypadnie 
w rezultacie ponieść dopłatę, gdyż 
koszta utrzymania kuchni nie po- 
krywają się wpływami wnoszonymi 
przez stołowników. 

Zaznaczyć należy, że w r. b. 
poczynając od m. stycznia obudzi- 
ło się ogólne zainteresowanie się 
kuchnią tanią i to w sposób wielce 
pożądany, gdyż szanowni ziemia- 
nie raczyli nadsyłać produkta dla 
kuchni w naturze, raźniej poszła 
sprzedaż biletów po sklepach, a 
co jest rzeczą najważniejszą wy- 
tworzyła się grupa stałych gości 
kuchni, i ci z prawdziwym ża- 
lem powitali wiadomość o zam 
knięciu kuchni w czasie wiosen - 
nych i letnich miesięcy. 

Może z czasem będzie można 
urządzić stałą kuchnię dla bied- 
nej ludności, a wówczas i część 
finansowa z pewnością korzyst- 
niej wypadnie, jako rzecz stała, 
a więc przy rocznych warunkach 
i lokal-by taniej wypadł, a do- 
stawcy byliby skłonni do znacz- 
niejszych ustępstw. 

Jakby uwieńczeniem działalności 
kuchni taniej w r. b. jest fakt, iż 
Kazia Mazurkiewicz, mała sierota, 
usługująca przez dwa lata w ku- 
chni, znalazła opiekunkę w jednej 
z zacnych ziemianek naszej oko- 
licy. Opuszczone dziecko zazna 
co to serdeczna opieka i pewny 
dach nad głową. 


Jutrzejszy odczyt. Przypomi- 
namy raz jeszcze, iż jutro w Sali 
resursowej odbędzie się odczyt zna- 
nego podróżnika p. Leopolda Ja- 
nikowskiego o „ostatniej ekskursji 
jego do Afrykić 
jdczyt ten będzie wygłoszony 
idomiu po raz pierwszy, a wy- 
wiedziany w Warszawie przed 


rokiem, na rzecz Towarzystwa opie- 
ki nad biednemi matkami, zyskał 
jednogłośne uznanie licznych słu- 


chaczów i krytyki. 

Przypominamy zarazem, iż po- 
czątek odczytu przypada a godzi- 
nę 5-tą po południu. 

Połowa czystego dochodu z od- 
czytu zasili wyczerpane fundusze 
Czytelni bezpłatnej. 


Na kolonje lecznicze składam 
rs. trzy ah powodu niewłaściwie 
podanego rachunku przez jednego 
z rzemieślników. DĘZZE 


W | 


Kwotę wręczyliśmy p. St. Mi- 
chalskiemu, skarbnikowi Tow. Do- 
broczynności. 

Na wpisy dla niezamożnych ucz- 
niów p. A. Fulde złożył w redakcji 
naszej rs. 2. Razem z ofiarami po- 
przedniemi rs. 35 kop. 45. 


Dla biednych w Redakcji naszej 
złożył p. J. 8. z Kiele rs. 1. 

Kwotę wręczyliśmy biednej rodzi: 
nie w domu p. Pudełkiewicza. 

W dniu imienin. We czwartek, 
d. 19 b. m., członkowie chóru a- 
matorskiego ukochanemu dyrekto- 
rowi swemu, Józefowi Przyłuskiemu, 
ofiarowali pamiątkowy upominek 
z życzeniami wszelkiej pomyślności. 

My, panu Józiowi Przyłuskiemu 
życzymy tylko, ażeby pod batutą 
swoją miał jak najrychlej: stu te- 
norów, dwustu barytonów i ze trzy- 
stu basów! 


qTeatr ruski zjechał do Radomia, 


Bez pracy i chory |! Przekona- 
niem było dawniejszem, że u nas 
nikt nie umarł z głodu. 

Tymczasem na naszem Dzierz- 
kowie tymi dniami zaszła sceną 
jakby w Londynie. 

Zemdlał stolarz, żona zrozpaczo: 
na wezwała o pomoc sąsiadów, ci 
pobiegli po doktora, doktór do 
zmysłów po długiem cucepiu po- 
wrócił biedaka. 

„Czegoście mnie do życia wrócili, 
wołał uratowany z niechęcią : nie- 
mam roboty, żebrać nie mogę, kraść 
nie umiem, trzy dni już nic nie 
jadłem. 

Dowiedziawszy się o przyczynie 
zemdlenia, litościwe domu mieszkan- 
ki zaczęły go odżywiać, cóż kiedy 
nazajutrz jeszcze po przyjęciu łyż- 
ki rosołu, kawąłeczka bułki, żo- 
łądek odzwyczajony, cierpi. 

Nieszczęśliwy jest , chory — 
ma sześcioro dzieci żonę 
również niezbyt zdrową. Mieszka 
w domu p. Pudełkiewicza 2a ro- 
gatką Lubelską. 


Wyjaśnienie. P. Jan Szczepa- 
nowski, sędzia gminy ożarowskiej, 
pisza do nas: 

W Ń-rze 22 „Gazety Radom- 
skiej* pomieszczono artykuł p. t.: 
„73007, na rok*, na który w imię 
słuszności proszę przyjąć następu- 
jącą odpowiedź: 

Moszek Goldsztein wniósł do sądu 
ożarowskiego prośbę o przysądzenie 
mu sumy rs. 133 kop. 50 od Jana 
Binki z procentem po dwie kopiej- 
ki dziennie od każdego rubla, gdyż 
warunek taki był przedstawiony 
w kwicie przez tegoż * Goldszteina. 
Kwit napisany był własnoręcznie 
przez Jana Binkę. Zważywszy więc, 
że Binka, jako człowiek liczący lat 
okolo 40 i umicjący sam pisać 
kwity, a zatem rozumiejący ich zna- 
czenie, nie mógł o następstwach pie 
wiedzieć, a sąd przysądzenia umó- 
wionego pracentu odmówić nie miał 
zasady bez naruszenia prawa, tym- 
bardziej, że termin zapłacenia dłu- 
gu upłynął z dniem 1 września, 
1890 r. i od tej chwili umówiony 
procent należałby się żydowi, lecz 
za wpływem sądu został uchylony, 
i przysądzony tylko od dnią wnie- 
sienia sprawy. Objąwszy obowiązki 
sędziego, starałem się lichwie za- 
pobiedz, lecz każdy wyrok, w któ- 
rym umówione procenta nie były 
przysądzone, szedł do apelacji i w 
instancji wyższej był zmieniany. 
Ludziom, znającym prawo, jest wia- 
domem, że umówione procenta, a 
wyrażone na piśmie muszą być 
przyznane. Szkoda, że autor ar- 
tykułu — nie wyświetliwszy do- 
brze sprawy — poruszył ją, wpro- 
wadzając w błąd wielu. 

Jgn Szczepanowski, 
sędzia ożarowski. 


| 
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Zamieszczając w „Gazecie* wy- | 


jaśnienie powyższe, czujemy się w | mostu, który, gdyby nie nadludź 


obowiązku zaznaczyć, że zależało 
nam jedynie na zaznaczeniu faktu 
straszliwego lichwiurstwa, a nie 
chęć uwłaczania nikomu. 

(Przyp. Red.) 


7 okolicy. 

Z Sandomierza. W dniu 15-go 
marca, to jest w niedzielę, Jego 
Fks. ks. Antoni Sotkiewicz, bis- 
kup sandomierski, wyświęcił w swej 
kaplicy pałacowej na księdza Mie- 
czysława Radomskiego. 

Ze Skaryszewa donoszą nam: 
W okolicach osady naszej siewy 
już rozpoczęte z nadzieją obfitych 
plonów. 

„Pożar. W d. 12-go marca r. b., 
między godz. 12 a I po północy, 
w folwarku Kozieniec, pow. ra- 
domskiego, spaliły się z niewia- 
domej przyczyny trzy stodoły i 
spichrz.  Kięska to o tyle do- 
tkliwszą dla właściciela, iż oprócz 
zboża, paszy i !/; części przeszło 
owiec (jałowników) zaasekurowa- 
nych w Tow. „Jakor*, spalił się nie- 
asekurowany cały inwentarz martwy 
tj. młocarnia z wialnią i sieczkarnią, 
młynki, waga, powóz, bryczka, wo- 
zy, pługi i t. p.,. oraz 34 korce 
łubinu, 14 korcy saradeli, 830 
tokci bali 4 calowych, około 1.000 
łokci zżynów, — wszystko to roz- 
lokowane po stodołach i w spichrzu. 

Pan Naczelnik powiatu kozie- 
nickiego pisze do nas: Proszę Sza- 
nowną Redakcję „Gazety Radom- 
skiej o pomieszczenie w łamach 


swoich odpowiedzi na artykuł za-* 


mieszczopy w Nr. 19 r. b. pod 
tytułem „Do Braeylii." 

„ We wsi Stanisławice znajduję się 
kilka rodzin w położeniu dość 
krytycznem, posłuch zatem o nie- 
bywałych rozkoszach brazylijskich 
mógł wywrzeć na nich swój wpływ. 
Pytali się kogo mogli, śmielsi na- 
wet udawali się do miejscowego 
proboszcza, który racjonalaie przed- 
stawił im smutne życie nieszczęśli- 
wych wychodźców, w następstwie cze- 
g0, w chwili obecnej o emigracji już 
nie myślą. 

Co się zaś tycze „Kasi*, emi- 
grantki, to wiadomość o niej przed- 
stawia się jak następuje: 

W początkach października r. z. 
przybyła z DBrazyltż włościanka 
nazwiskiem Józefa Kowalczyk i za- 
mieszkała u swoich rodziców we 
wsi Sielce, 

Kowalczyk rzeczywiście przywiozła 
z sobą, jak na włościankę, dość 
znaczny kapitał, jednakże mniej- 
Szy, niż doniósł korespondent. 

Kowalczyk, 7 lat temu, jako 
służąca, wyjechała z Warszawy za 
granicę z francuzką Maryą Źyrar, 
która, umierając, zapisała jej te- 


, tamentalnie pewną niewielką sumkę. 


Po powrocie do ziemi ojczystej, 
Kowalczyk objawiła chęć wyjścia 
za mąż, nie więc dziwnego, że 
zbierała się u niej młodzież wios- 
kowa nietylko z Siec, ale i ze wsi 
sąsiednich; nie był to więc lud 
zbierający się na wiadomość 0 
Brazylji, a gromada konkurentów, 
ż któremi Kowalczyk piła i bawi- 
ła się. O emigracji do Brazylji 
mowy nie było, myśl bowiem ich 
była zajętą czem innem. 

W styczniu r. b. Kowalczyk wy- 
szła za mąż za włościanina ze wsi 
Cencolówka Tomasza Majewskiego i 
ma zamiar z wiosną wyjechać jedynie 
do Warszawy, aby tam zająć się 
handlem. 

Naczelnik powiatu 
Koziełło. 


Z Połańca korespondent nam 
pisze: Lody rzeki Czarnej przeszły 
dosyć spokojnie. Po trzydniowym 


ZZ AD. 


są bardzo skuteczne." 


zatorze, prawie bez  uszkodłć 


wysiłek mieszkańców, rozbijającji 
lody, mógłby runąć. Na trzeci dzić 
t. j. 15 marca, w nocy woda ni 
zwyczaj przybrała, a poziom 
dosięgał 20 stóp wysokości. SW 
ny żywioł ten zrobił wielkie spi 


mieszkancy Połańca chodzą z 8 
łamanemi rękami, narzekająć 
klęskę. Przeszło 450 mórg polij- 
łąk pod wodą, uprawna gleba 2lif] 
siana, doły powyrywane, w inu 
miejscach piaskiem naniesione, *. 
że ozimina przepadła. Uprawa I 
zasiew wiosenny zawiodła oczek 
wania rolnika i cała nadzieja ab 
rów znikła. Woda przez dni 44. 
szumi i bałwani się, tworząc n0f 
koryto. Powódź ta przyszła z g* 
Ś-to krzyzkich—z roztopów Śnieg! 
Biedny stan rolnika, Starzy mieć 
kańcy nie pamiętają takiego wj” 
wu. Po opadnięciu wody, rozpać 
mieszkańców dopiero się powięk 
szy. Przed dwoma lat: nawiedź 
ich ogień, a teraz woda. il 
A. Pieceke 
" Z Iwanisk donoszą nam: Prze 
niedawnym czasem sąd  gmidi 
miejscowy ogłosił wyrok, mocą kl 
rego p. Witold Piotrowski, włać” 
ciel apteki, skazany został na %% 
płacenie rs.5 kary, lub ewentud* 
nie na dzień aresztu, za sprzed 
wanie leków, bez recepty lekarz 

Oskarżyciełem p. W. P. był Nać 
tuła Wiślicki, felczer miejscow 
który, jak wyrok najwyraźniej opi 
wa, leczy. sam „lłekarstwami przy” 
rządzonemi przez siebie -— któ” 
Curiosum* 


= (i 
Z kraju. 

W Warszawie. Tablica pamię* 
kowa dla uczczenia pamięci Ś. p. $ 
Jakubowskiego, wmurowaną będźł 
w kościele św. Krzyża. — Komik|| 
Towarzystwa muzycznego ukonstj” j 
tuował się w ten sposób: prezeseł 
obrany został p. Feliks hr, Czackh 
viee prezesem p. Emil Marx, df 
rektorem muzycznym p. Żygmuć 
Noskowski, rice-dyrektorem p. Mie 
chał Ilertz, kasjerem p. Aleksaude 
Czajewiez, gospodarzem p. Aleksat" 
der Feist, sekretarzem i bibljotć: 
karzem p. Aleksander Poliński. 

Powrót emigrantów. Z Nieszawi 
donoszą „Warsz. Duiewn.*, że dó 
Łodzi powróciła z Brazylji niejsk 
Walerja Matuszewska z trojgiew 
małych dzieci. Mieszkała ona wraó|* 
z mężem w Kaliszu, gdzie mieli się 
nieźle. Do Rio-Janeiro przybyli om)” 
z 400 rs., które jednak prędko IB 
wyszły na poszukiwania odpowieć*| 
niego zajęcia, tak, że gdy, zauwa? 
żywszy znaczną śmiertelność wśr0 
dzieci, zaunierzyli powrócić, _poz0% 
stało im już tylko 75 rs Udali sM 
z prośbą o pomoe do rodaków tab 
zamieszkałych, ci jednak złożyli 28% 
ledwie tyle, że wystarczyło na pó 
wrót do Hamburga jednej osobi 
dorosłej z trojgiem dzieci, Mati 
szewska więc z dziećmi powróciłł 
a męża pozostawiła za oceanem, 
nadziei, że zdoła tu zebrać odpó” 
wiedni fundusz dla niego na prze” 
jazd. Matuszewska dobrze obeznał2 
się z tamtejszemi stosunkami i u% 
trzymuje, że nieuczciwi tamtejs_ 
plantatorowie potrzebowali naprzy” 
kład 10,000 robotników, 'nie pó” 
wiedzieli tego jednak otwarcie, lech 
sprowadzili ze 100,000 ludzi, obie”) 
cująe im złote góry; owe 10,000 
jako tako się ulokowały, a 90,000 
marnieje po lasach. 


Ze Świata. 

Z Krakowa. Dnia 15 b. m. odby” 
ło się tu doroczne rozlosowanić 
dzieł sztuki, nabytych przez To 
warzystwo przyjaciół sztuk pięk 
nych. Rozlosowano ogółem 113 


dzieł, w tej liczbie 60 obrazów 
olejnych, 15 akwarel, 16 rzeźb i 

4 różnych reprodukcyj. Wygrane 
Padły na N-ra: 228, 378, 392, 499, 
532, 726, 732, 774, 176, 878, 
923, 1,014, 1,048, 1,461, 1,523, 
1,609, 1,623, 1,818 1881, 1,895, 
1,962, 1,987, 2,103, 2,240, 2,318, 
2,429, 2,551, 2,572, 2,581, 2,666, 
2,731, 2,861, 2,878, 2,913, 2,918, 
3,086, 3,337, 3,374, 3,407, 3,421, 
3,423, 3,424, 3,505, 3,533, 8,558, 
3,586, 3,730, 3,875, 3,879, 3,978, 
4,036, 4,101, 4,265, 4,277, 4,280, 
4,363, 4,505, 4,531, 4,563, 
4,627, 4,631, 4,841, 4,918, 
9,031, 5,052, 5,110, 5,165, 5,256, 
3,187, 5,698, 5,712, 5,774, 5,938, 
, 6,047, 6,148, 6,461, 6,602, 
6,636, 6,708, 6,715, 6,748, 6,820, 
, 6,870, 6,872, 7,148, 7,220, 
1,263, 7,269, 7,368, 7,432, 7,508, 
1,613, 8,237, 8,264, 8,406, 8,146, 
2, 8,916, 8,927, 8,928, 8,996, 
9,003, 9,103. 


Przewodnik adresowy 
firm przemysłowo - handlowych. 


akład zegarmistrzowski Romualda 
Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
cukierni W-go Ewerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
l czarnych, oraz regulatorów Frejburg- 
skich, Do zakładu tego potrzebny jest 
Uczeń. 5 125 
a 


akład blacharski Bolesława Jabloń- 
skiego, ul. Szewcka, dom Helemana, 
Poleca z nadchodzącą wiosną: krycie da- 
Chów, reperacye, malowanie. Na składzie 
Zawsze: lampy i trumny metalowe. 
szystko po cenach przystępnych. 
ag 149 - 
Qeuwie męzkie, damskie i dla dzieci, 
wykończone pięknie, z materjału 
Wyborowego, po cenach przystępnych, 
Poleca Leopold Dutkowski, ul. Lubel- 
Ską, dom I. Baumingera. 103 
NN ZA 
ARTYKUŁ NADESŁANY. *) 


Szanowny Panie Redaktorze! W M 
4 „Gazety ladomskicj* pan Lucjan 
X0hl pomieścił artykuł, dotyczący za- 
Jęcia przez „jakiegoś pana* dorożki, za- 

Ówionej przeź Niego. Wyjątkowo nie 
 Szytałem tego numeru Gazety, a więc 
„Wspomnianego artykuliku, jednakże 
Kądinąd zostałem powiadomiony, iż 
Pismo p. P. jest wymierzone przeciw 
Unię, Przekonywam się jednak, że P. 
podział kto jest owym „jakimś panem,* 
ledy mógł ustnie objaśniać, kogo do» 
tycze jego artykuł. Kwestji, czy doroż- 
€ zajęłem prawnie lub nie, nie roz- 
leram, gdyż sprawa ta jest osobistą 
Więdzy dorożkarzem a p. P., która po- 
Winna się rozstrzygać w policji lub 
też w sądzie, a nadmienię, iż p. P. nie 
Obliczył skutków, jakie mogło wywołać 

Jego pismo i ustne objaśnienie !!. 
| W artykuliku swoim, p. P.. 

' Dorusza dalej kwestję- dobrego wy- 
owanią, 6 którym prawdopodobnie 
Lie ma najmniejszego wyobrażenia, bo 
Bdyby p. P., w chwili, gdym siedział 
W dorożce, grzecznie objaśnił mnie, iż 
łą on mianowicie zamówił tę dorożkę, i 
ż, pilno, mu jest dostać się ua pociąg, 
;jłbym mu ją z ochotą ustąpił, lecz p. 

Pnie nie mówiąc „za blisko słał du- 

Iożkie i czekał dopóki ja nie ustąpię 
4 wezwanie dorożkarza, (który po- 

Przednio zgodził się na odwiezienie mnie 

lo domu). „Dobrze wjchowany* p. P. 

Zapewne nie wie o tem, że nietylko 
owem ale i gestem można kogoś 

obrązjć! 

„ W artykule swoim wspomina p. P., 

iż „mie był usposobiony do zdobywa- 
la dorożki szturmem*; ciekawym bar- 

b, zfakby się p. P. wziął do tego, gdy- 
y był „usposobionym*. Mogę upewnić 
Ę P..., że gdybym ja czuł się po- 

Izywdzonym i obrażonym, a chciał o- 
(aż taką drogę do pomszczenia krzyw- 
A jaką on obrał, to wystąpiłbym o- 
warciej l... 

Zo p. P. złożył ra. 3 na rzecz mo- 
Tałqje zaniedbanych dzieci w Studzień- 

„U, chwali mu się to bardzo, lecz aże- 
0) nie robić nie w połowie powinien 
Jeszcze coś złożyć na nowobudujący się 
Żakład w 'Wworkach, na który to cel 

śładam rs. 1, ażeby na przyszłość u- 
Hkuąć podobnych nieprzyjemności ze 


2) Na zasadzie ustawy prasowoj da- 
Bay w piśmie naszem głos p, WŁ 
k tólichowi, ale zastrzegamy przytem 
Ategorycznie, że replik z żadnej stro- 
z Już przyjmować nie będziemy i raz 
R Zawsze zamykamy szpalty dla wszel- 
ich sporów osobistych. 


"po hr. 


strony ludzi bardzo dobrze wychowa- 
nych. 
Racz przyjąć Szanowny Redaktorze 


wyrazy i t. d. 
Wł. Frohlich 


Polityka. 

Ż Poznania donoszą: Na ostat- 
niem posiedzeniu sejmu poznańskie- 
go, d. 18 b. m., były naczelny 
prezes, hr. Zedlitz - Iriitzschler, 
mianowany obecnie ministrem wy- 
znań i oświaty, w dłuższej prze- 
mowie żegnał się z członkami sej- 
mu, zapewniając, że dobro W. Ks. 
Poznańskiego zawsze leżeć mu bę- 
dzie na sercu. Następnie nowy na- 
czelny prezes, von-Willamowitz- 
Moelendorf, powitał sejm prośbą o 
zaufanie i czynny współudział w 
pracach, do zakresu jego obowiąz- 
ków należących. 

Dzienniki niemieckie zwracają 
uwagę na rolę, jaką poseł Ko- 
ścielski odegrał w parlamencie pod- 
czas rozpraw o kredytach na bu- 
dowę okrętów. „National Ztg.* 
wzdryga się na samą myśl, iż ta- 
kie zachowanie się posłów poznań- 
skich mogło-by wywołać zmianę w 
postępowaniu władz pruskich i spo- 
wodować w księstwie zwrot, po- 
dobny do tego, który zaszedł w 
pierwszych latach panowania Fry- 
deryka Wilhelma LV-go. Dziennik 
ten pisze między innemi: „Byłoby 
wielkim błędem, gdyby rząd dał 
się nakłonić przez dzisiejsze po- 
stępowanie posłów poznańskich do 
jednego z owych zboczeń w poli- 
tyce, które tak często od stu lat 
się zdarzały, a niszcząc pierwiastki 
niemczyzny w Poznańskiem i Pru- 
sach Zachodnich, nie zjednywały 
nam żywiołu miejscowego, dra- 
żniły zaś i zniechęceły Niemców. 
P. Kościelski nie jest pierwszym 
Polakiem,  umiejącym zyskiwać 
względy kierowników państwa pru- 
skiego; po pewnyw czasie rozczaru- 
je on ich tak samo, jak ich roz- 
czarowali jego poprzednicy. Jest 
rzęczą oczywistą, iż obie strony 
postępują zgodnie, dopóki wspólne 
dobro tego wymaga, ule kierunek 
ten znajdzie kres wówczas, gdy za- 
żądają od nas zaniechania koloni- 
zacji niemieckiej.* 

Ż Wiednia donoszą: Jeżeli mini- 
ster Zaleski obją1by tekę rolnictwa 
Falkenhaynie, natenczas 
Apolinary Jaworski zostałby mini- 
strem dla Galicji, w miejsce Zale- 
skiego. Są to wszelako «ombinacje 
jeszcze bardzo dalexie. Stan obecny 
rokowań hr. Taafego z lewicą nie- 
miecko-liberalną wcale nie uzasad 
nia potrzeby ustąpienia z gabinetu 
hr. Falkenhayna. 

Między Hiszpanją i Niemcami 
zanosi się na nowy konflikt w po- 
Jityce kolonialnej. Niemcy ogłosiły 
protektorat swój nad wyspami Pro- 
vidence, które, według zapatrywa- 
nia rządu hiszpańskiego, należą do 
wysp Karolińskich. Ilszpanja, jak 
w roku 1885, tak i w tym naj- 
nowszym sporze odwołać się zamie- 
rza do sądu polubownego Ojca św. 

s. Napoleon Bonaparte, syno- 
wiece Napoleona I-go, a brat stry- 
jeczny Napoleona Ill-go, umarł 
w Rzymie. Zmany był synem 
Hieronima, króla westfalskiego. 
Dla odróżrienia od  cesarzewi= 
cza Napoleona, syna Napoleona III, 
nazywano zmerłego nieraz ieroni- 
mem, zkąd pochodzi nawet nazwa 
jórómiste'ów, oznaczająca odłam 
stronnictwa napoleońskiego, zbliżo- 
ny do jego programu. Paryżanie 
nazywali go za dawnych lat księ- 
ciem Plon-Plon. 

Po upadku cesarstwą brał ks. 
Napoleon czynny udział w życiu 
polityeznem. Po kilku latach mu- 
siał znowu udać się na wygnanie, 
a Śmierć cesarzewicza Napoleona 
uczyniła go nagle głową dynastji. 


| Funty szterlingi | Ł. 


Wielka część bonapartystów, nie- 
chcąc pójść pod komendę demo- 
kraty, okrzyknęła swym przy- 
wódcą jego syna, ks. Wiktora. To 
dało powód do zatargów między 
ojcem i synem, który nawet w 0- 
statniej chwili, przybywszy do ło- 
ża umierającego, nie uzyskał prze- 
baczenia. 

Z Madrytu donoszą, że okręt 
„Ioupia*, wiozący wychodźców do 
Brazylji , rozbił się w okolicy 
Gibraltaru i zatonął. 546 osób 
zginęło. 

O ————— 
Etozmaitości. 


Strofy wiossnne. 

Ż nad Nilu wróciły bociany, 

I wszystko dokoła — 

1 drzewka i zioła, 

Zimowe zrzuciło kajdany ! 

Dobytek w oborze 

Wytrzymać nie może... 

Rad-by już do pola! do trawy! 

I żaby już radzą — 

Czy im się udadzą, 

lech przyszłe wokalne zabawy! 

Więc wiosna! już wiosna! 

Rozkłada swe krosna... 

Lecz jakie uprzędzie nam płótno? 

Czy będzie wesoło? 

Czy sperli się czoło ? 

Czy będzie ochoczo? czy smutno?., 

I rolnik się śmieje... 

Gdy w polu zasieje, 

To zaraz kredytu przybywa, 

Lecz wzdycha w pokorze: 

Czemuż to mój Boże 

Siewy są dopiero — nie żniwa ? 

Więc wiosna! już wiosna! 

Rozkłada swe krosna... 

Lecz jakież uprzędzie nam płótno? 

Czy będzie wesoło? 

Czy sperli się ezoło? 

Czy będzie ochoczo — czy smutno? 

Czy nasze zagony — 

Oddadzą nam plony ? 

Czy z „nowem* podniosą się ceny.. 

Czy dosyć? zabrakło mi-weny 1. 
Spero. 


List miłosny bankiera. 

Panil Od ehwili w której cię 
ujrzałem, w biciu mojego serca 
zapanowała zwyżka; napróżno u- 
mysł obstaje za likwidacją tego 
uczucia; serce utrzymuje, że lepszej 
hypoteki nie znajdzie, do umiesz- 
czenia kapitału swoich uczuć, U, 
pani! udziel mi kredytu w swojem 
serduszku, a ja nie zapomnę u- 
mieścić tego w regestrach debetu, 


„Mucha.* 
AAA 
4 targów. 

W Radomiu na targu dnia 19 marca 
1890 roku płacono: korzec pszenicy 
rs. —— 6.00, żyta nowego rs. 4.056, jęcz- 
mienia rs, 3.75, korzec owsa r8.—2.30 
korzec tatarki rs. 3.30 kartofi kop. 80 
korzec łubinu niebies. i żółt. 3.00—3.20. 

W Warszawie dnia 19 marca 1891 
roku, według „Gazety Handlowej" pła- 
cono korzec pszenicy rs. 6.70, korzec 
żytu rB. 4.85, 
4.50, korzec owsa rs. 2.85, 

Okowita W Warszawie dnia 19 marca 
usposobienie na okowitę było moc- 
ne, płacono za wiadro 100" w sprzedaży 
hurtowej 14.09, za wiadro 780—rs. 8.745, 


Na giełdzie warszawskiej dnia 19-70 
marca r. b. płacono : . 
Marki niemieckie rs. 41.62% za 100 
Guldeny austryackie „, 73.80 
krankifz FA. +,» 38.80 
8.46 4 


Kraków dnia 19 marca 
Ruble 134.00 płacono; 135.00 żądano. 
Berlin, dnia 19 marca Ruble 240.45. 


|” RER EWIE TZ NOWATASAA 
Sz% 7-ej dywizji piechoty poszuku- 
je od I-go lipca r. b. lokalu, złożone- 
go z 6 do i pokoi. Mający odpowiedni 
lokal zechce zgłosić się do kancelarji 
sztabu, przy rogatce Skaryszewskiej. 


azar, ul. Warszawska, dom W-go Pohla. 
Jest do sprzedania : Paltot syberyno- 
wy wioseuny; kostium pazia z atłasu nie- 
bieskiego dlu ezteroletniego chłopezyka; 
chustki jedwabne do nosa, (wie szalowe 
jedwabne i z włóczki erdredonowej; 
szaliki jedwabne na szyje. Przyjmuje się 
wszelkie roboty kościelne i reperacye. 
Za towar biorę marki kolejowe. 124 


o sprzedania: powóz odnowiony 

i bryczka. Wiadomość w pracowni 

p. J. Prokopa, hotel warszawski. 182-3 

łyn wodny o dwóch złożeniach, oraz 

jagielnik z gruntem ornym i łąkami 

w Ciepłej, Dominium Bąków, pod Oroń- 

skiem, jest do wydzierżawienia z d. 1-go 
lipca r. b. 174 


7) majątku Klonowice, pod Skary- 
s szewem, jest do sprzedania; 1) jęcz- 
mień dwu rzędowy, biały do siewu; 2) 
wyka — po rubli cztery za korzecz 3) 
kartofle cebulki, zdatne są do sadzenia 
lub na gorzelnie. Zamówienia w miej- 
scu, lub w księgarni W-ej Dubelt w Ra- 
domiu. Zaleski. 
116 
om w Sandomierzu, naprzeciw 
ogrodu spacerowego, blachą kryty, 
z ogrodem i budynkiem gospodarczym : 
stajnią, wozownią i t. d., do sprzedania 
lub wydzierżawienia w każdej ehwili. 
Wiadomość u właścicielki, Karoliny Ja- 
sieńskiej, lub u W-go Strużyńskiego na 
miejscu, zaś w Radomiu w handlu W-go 
Gruszczyńskiego. 186 


D” sprzedania Obręczna, powiat Opu- 
towski, włók 18, bez służebności; bu- 
dynki nowe, murowane, dom nowy mu- 
rowany. 

Kroblice, p. Sandomierski, włók 8Y,, 
zabudowanie dobre, bez słnżebności. 
Oba te folwarki mają ziemie pszenną, 
dobrze zagospodarowaną. — Wiadomość 
w Wielogórze, pod Sandomierzem. 

N 169—2 Zaremba, 

Poczta Orońsk. 

W dobrach Orońsk nabyć można: 
trzy byczki czystej rasy holender- 
skiej, zdatne do rozpłodu; para 
koni cugowych, klacz gniada rasowa; 
wałach siwy sześcioletni; trzydzieści 
korcy wyki szarej; dwadzieścia korcy 
łubinu żółtego. Wiadomość na miej- 
scu lub w kantorze domu komisowe: 
go J. Helbicha w Radomiu. | 188-8 


Zarząd Kasy Przemysłow- 
ców radomskich zawiadamia, że 
z powodu Świąt Wielkanocnych, 


Kasa będzie zamknięta od piąt- 


Ku do środy, czyli od dnia 27 
marca do dnia 1 kwietnia r, b. 
Pierwsza zaś sesja nastąpi 6-go 
kwietnia 1891 r. Komitet przy- 
tem przypomina, że wszelkie 
podania do Kasy powinny być 
zanoszone najpóźniej w sobotę, 
które ulegają rozpoznaniu na 
sesjach poniedziałkowych. 
Teodor Karsch. 


183-2 Przyłuski. 


Na Święta Wielkanocne!! 


Migdały i rodzynki, w najlepszych gatun- 
kach, poleca handel Feliksa Potockiego 
przy ulicy Lubelskiej, dom dr. Płużań- 
skiego, 


| Wanilię, cykatę, skórki pomarańczowe i 


| puder cukrowy najlepszy, na 


korzec jęczmienia ra. | 


mz A m m a MM NL | OE A 


więta 
Wielkanocne, poleca handel Feliksa Po- 
tockiego. 
Oliwę nicejską najlepszą. musztardę na 
słoiki i funty, octy: zwyczajny, zbożowy 
i winny, na Święta Wielkanocne, poleca 
handel Feliksa Potockiego. 
Druzdże wyborowe, codziennie świeże, 
na Święta Wielkanocne poleca handel 
Feliksa Potockiego. 
Piwo iagrowe i zwyczajne, z browaru F. 
Keplera, poleca na Święta Wielkanocne 
handel Feliksa Potockiego. D 
Na Święta Wieikanocne handel Feliksa 
Potockiego w Radomiu, ul. Lubelska, 
dom dr. Płvżańskiego, poleca wszelkie 
towary kolonialne, w gatunkach wybo- 
rowych i po cenach najprzystępniej- 
szych. _ 152- 
Na Święta Wielkanocne !! 
Od Redakcji „Gazety Loso- 
wań.'* Czyniąc zadosyć licznym 
żądaniom, odtąd pomieszczać 
będziemy Tabele urzędowe Lo= 
terji  Kiasycznej Królestwa 
* Polskiego. 168—1 


AM | 


NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE — |. RUSKIE TOWARZYSTWO 
Towarzystwo Czartoworsko-Dnnajskiej eglngi Parowe J $ ŻKGLUGI PAROWEJ THANDLU W ODESSIE 


w ©dessie 


donosi niniejszem, iż w skutek śmierci Ś. p Ernesta Gay'a, 
zamianowało w dnia I (13) stycznia r. b. 


donosi niniejszem, iż w skutek śmierci Ś. p. Ernesta Gaya, 
zamianowało w dniu 1 (13) stycznia r. b. 


AGENTEM SWEGO AGENWTENI SWEGO | 
Towarzystwa na Królestwo Polskie, Towarzystwa na Królestwo Polskie, — 
| | 
p. H. L. Malhomme. p. Il. L. Malhomme. | 
iż w kantorze moim, w Warszawie, przy ulicy Włodzimier- iż w kantorze moim w Warszawie, przy ulicy Włodzimierskiej, 


skiej Nr. 19, udzielają się wszelkie objaśnienia, dotyczące przewozu INr. 19, udzielają się wszelkie objaśnienia, dotyczące przewozu pasaże- 

pasażerów i towarów na parostatkach Najwyżej Zatwierdzone” , 

go Towarzystwa Czaernomoswsko - dBumajskiej Żeglugi 
Paroswej do portów państw Naddunajskich. 


171-1 HH. [. Malhomme. 


rów i towarów na parostatkach Hkuskiego Towarzystwa Zeglu- 
gi Farowej i Hiandlu, do portów Czarnego, Azowskiego 
i Śródziemnego morza. 


FEI. KE. Malhonme. 


Powołując się na zamieszczone powyżej ogłoszenie, mam honor donieść, Powołując się na zamieszczone powyżej ogłoszenie, mam honor donieść, 
172-1 | 


" o Ę : ZR o - mam won 
Nasiona E astewne i SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
z aRóreE | | KAROLA GYPEL 
świeże, w kiełkowaniu wypróbowane: 
Koniczynę czerwoną i białą, Lucerne francuzką, Przelot pospolity; 
Szporek olbrzymi, Wykę, Seradellę, Kubin żółty, Koński ząb, | | 
Buraki, Marchew w kilku gatunkach, Rajgras angielski oryginal- | | 
ny, Tymoteusz, Mięszanki na trawniki i gazony, Kartofle Suttons, | 
Magnum Bonum, jedna z najlepszych odmian, duże z białem mię- | „ 
sem : jak również nasiona warzywne i kwiatowe poleca po cenach 
przystępnych: 


Ilandel Win i Towarów Kolonialnych 


JW% JIZBRIZYŃNIKIUBAGO 


w ERRadomiu. 158-12 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom | 
W-go Lńchiensztajna, 
poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze | 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 100% od cen, praktykowanych w 
innych składch, na spłaty tygodniowo 
po rs. 4. Igły wyborowego gatunku | 
i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 

Przyjmuje maszyny wszelkich systemów | 
do reperacyi. 28- 
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, KOMISOWO = PRZEWOZOWY 


| J.EEHIBICHA 


=> Drożdże Rygskie codziennie świeże. <z=a 


Wszelkie towary kolonialne, w wyborowych atunkach i 
, po cenach jak najniższych; oraz wina naturalne węgier- « 
skie, butelku od ków. 85; Akermańskie wystałe, butelka | 


>. 


| kop. 50; Krymskie; Kaukazkie; Kachetyńskie, butelka od 
kop. 30. WWódkki: Wyborną, Przepalankę, Zubrówkę, 44 
j Wioślarkę i inne z pierwszorzędnych dystylarni, | Ś TEA doi, 


I 
ę posiada, jak lat poprzednich: nasiona wiosenne, gips rol- 
| „ 7 w WGWIEGO sł niczy, kamienie na chodniki z kopalni Kołomanie, meble 
j P. KOZMIŃSKIEGO 1 fabryki „„Wojciechów'*, wypróbowanej dobroci, węgiel ka- 
ulica Lubelska, wprost ogrodu. i K mienny i sągi sosnowe, zupełnie suche, grubo - szczapowe, 
M<S Drożdże Rygskie codziennie świeże. ©=% "*E| | oraz maszyny rolnicze, renomowanych fabryk. 


poszciwany jest stróż do pilnowa- | Bie korcy pe po SEA w ( 173-13 
A ; A jisowie, poczta Opatów. (ena kor- e. m eg mig 

pizze RER | ea rs. czterdzieści jeden (rs. 41). 163 JEJRCĘ <= 8 8 8 386 3% 8% 

paszportu nie zgłaszać się. Dom W-go I 

Mierzyńskiego, przy uł. Lubelskiej, m. 

dr. B. Piętkowskiego. 185—2 


| poleca na święta 
| Handel Win, Towarów Kolonialnych i. Delikatesów 


; 


waru ). Saskiego. 


Piwo zdrowia I desserowe lagrowe, z bro- 
52—08 04 ryjojnq łod *61mEZSJEN M EJICH | 
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MAGAZYN  ; 
St. Rakowskiego | 
i otrzymał wielki wybór: 
; parasolek paryskich, la- 
; sek, batów, krawatów it. p. 
Wyłączna sprzedaż wy- | 
| robów platerowanych Fra- 
| geta. | 
| Wyroby srebrne i zło- 
| 


OSD 


DOM HANDLOWY BRAÓI SZAPSZAL 


| w St-Petersburgu. 
Ostrzegamy PP. palących nasze papierosy 


„KUKJEKSKIE 


| 10 szt. 5 kop., 


które szczególną swą dobrocią zyskały sobie powszechną renomę, że pojawiła 
się masa podrobionych papierosów tejże nazwy, które nierównie są gorsze od 
naszych. Dlatego prosimy przy zakupowaniu, żądać koniecznie „Kurjerskich* 


firmy: BRACI SZAPSZAŁ, 


istniejącej od 1873 rolku. 


' te, biżuteryjne,, sprzedaje 
» najtaniej w Radomiu. i 
| Wielki wybór książek | 
E do nabożeństwa, od 25 kop. $ 
I Perfumerja ruska, kra- l 
jjowa i zagraniczna, łut | 

| 


perfum oryginalnych an= 
+ gielskich 40 kop. 
| Rejestra gospodarskie, 
| papiery kancelaryjne i. 
| wszelkiego rodzaju druki. ; 
Wielki wybór nut na forte- 
| pjan, skrzypce i do śpiewu. q 
Bilety wizytowe drukuję ; 
$ na poczekaniu od 50 kop. 
setka. 1%0-6 3 
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- Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski J[ogRO1GBO Heszypoo.—T. PaX0M%, 8 Mapra 1891 r. Ww drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 
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